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Prośby do Boga. 


MODLITWA. 


Boże! nieomylny w roz- 
porządzeniach Opatrzności 
Twojej, błagamy Cię: oddal 
od nas co szkodliwe, a 


daj wszystko co użyteczne. 
Przez Pana naszego.... 
Amen. 


Patronka na miesiąc lipiec: 
Błog. ANGELINA z Marsciano, 
wdowa III Zak. 

(15 lipca). 


Niedaleko Orvieto w Państwie kościelnem, 
hrabiowie Marsciano posiadali pyszny sta- 
rożytny zamek. Tutaj to w roku 1374 przy- 
szło na świat dziecię, któremu na chrzcie 
świętym dano imię Angelina czyli aniołek. 
Nietylko atoli z imienia, lecz i z przymio- 
tów dziewczątko to było jakby na prawdę 
aniołkiem. Zawsze ciche, spokojne, miluchne, 
dziwnie nabożne, rodzicom niesłychanie po- 
słuszne, w obcowaniu z innymi wdzięczne, 
w obyczajach bardzo skromne, zniewalało 
już w pierwszej chwili serca tych wszyst- 
kich, co je poznali. Najprzyjemniejszem dla 
Angeliny zatrudnieniem było ustawianie oł- 
tarzyków w swej komnacie, które ubierała, 
w kwiaty zdobiła, a potem przed nie zgro- 
madzała rówieśniczki swoje, by z niemi się 
modlić lub Bogu na chwałę śpiewać. Wśród 
takich zajęć, szybko jak sen piękny, prze- 
mknęły jej młodociane lata. W dwunastym 
atoli roku życia, ciężki krzyż Pański ją do 
tknął, bo straciła matkę, niewiastę świąto- 
bliwą i wyższego umysłu, która kierowała 
jej całem wychowaniem i pierwszymi kro- 
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kami. Straszny ten dla niej i bolesny cios 
złożyła Bogu w ofierze, zaniechała swych 
niewinnych rozrywek, a oddała się modli- 
twie skupionej i gorącej. Pod jej wpływem 
i działaniem szybko dojrzała. W piętnastym 
roku życia była już dziewicą zarówno pię- 
knie na duszy jak i na ciele rozwiniętą, 
lecz ta właśnie dojrzałość nie mało przy- 
czyniła jej utrapień. Ojciec bowiem, wielce 
o sławę i potęgę swego rodu troskliwy, 
postanowił ją wydać za mąż, za jednego 
z owych świetnych i bogatych młodzieńców, 
w których podówczas okolica ta obfitowała. 
Najbardziej wpadł mu w oko młody hrabia 
z Livitelli, posiadacz ogromnej fortuny i pię- 
knego imienia, że zaś i młodzieńca serce 
rwało się do uroczej z cnót i wdzięków 
Angeliny, wkrótce przeto stanął układ, o 
którym jednak młoda dziewica nie nie wie- 
działa. Gdy jej ojciec swą wolę objawił, 
niemal skamieniała z przerażenia. Wszakże 
jej marzeniem było żyć w dziewictwie aż 
do końca dni swoich. Oblubieńcowi niebie- 
skiemu ofiarowała samą siebie i o innych 
związkach ani myśl blada nie przemknęła 
w jej głowie. Rzuciła się tedy do nóg ojcu, 
błagając ze łzami, by ją zostawił w spokoju. 
Lecz ojciec zimny, surowy a wzbogacenia 
rodu chciwy, ani sobie powiedzieć dozwo- 
lił o czemś podobnem. Gdy trafił na opór 
eórki rozgniewał się srodze, wpadł nawet 
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w taką pasyę, że jej zagroził biciem i w 
uniesieniu niepohamowanem zawołał: że 
ją już chętniej na marach zobaczy, niźli 
wieczyście w stanie panieńskim. Ledwie 
parę dni namysłu wyprosiło sobie biedne 
strapione dziewczę. Jeszcze gorętszej od- 
dała się teraz modlitwie i o oświecenie i 
natchnienie z góry błagała. Na jednej z tych 
modlitw usłyszała głos jakiś, by się nie 
sprzeciwiała woli ojcowskiej. Choć z głu- 
chym smutkiem w sercu, zgodziła się tedy 
na ten związek małżeński a Bóg dobry tę 
ciężką ofiarę w radość jej obrócił. Młody 
hrabia z Civitelli był bowiem także skro- 
mnym i nabożnym młodzieńcem. Gdy po- 
znał lepiej enoty Angeliny, jej pierwotne 
postanowienie pozostawania w czystości aż 
do śmierci, dał się uprosić jej rzewnym 
łzom i błaganiom i uczynił zadość jej woli. 
Żyli przeto z sobą jako brat z siostrą, a gdy 
już po dwu latach młody hrabia umarł, 
ujrzała się Angelina nietylko wolną od 
wszelkiego związku, lecz i zupełnie nieza- 
leżną w rozporządzaniu sobą. Zaraz tedy 
młodziuchna wdowa zebrała około siebie 
niektóre osoby ze swego orszaku i wraz 
z niemi przyjęła III Zakon św. Franciszka. 
Odtąd zadaniem tych pobożnych niewiast 
była posługa chorym, wyszukiwanie bie- 
dnych, wdów i sierót i spieszenie z pomocą 
wszelkiej nędzy ludzkiej. Sława jej cnót 


wkrótce tak się rozeszła, że panienki naj- 
znakomitszych rodzin garnęły się do niej, 
a ona wszystkim z niezrównanym wdzię - 
kiem i powabem rozpowiadała zawsze o 
zacności dziewictwa. Za jej wpływem wiele 
z tych dziewie powstępowało do klasztorów, 
co jednak na niesłychaną nienawiść ludzką 
i haniebne oszczerstwa ją naraziło. Oskar- 
żono ją nawet przed królem Neapolu, że 
uwodzi córki najpotężniejszych domów, że 
niepokój i klęski wnosi w rody możne, że 
rozrywa wszelkie związki społeczne, że 
wreszcie używa czarów, któremi oszałamia 
najlepsze panienki. Król oburzony do ży- 
wego i rozjątrzony przez zauszników po- 
stanowił Angelinę jako posądzoną o czary, 
spalić na stosie. I znowu krzyż ciężki padł 
na tę młodą i biedną istotę. Nie zwątpiła 
jednak w pomoc lożą, a na modlitwie na- 
tchnął ją Pan, co uczynić powinna Ubrana 
tedy w bogale szaty, odpowiednie stanowi 
swemu, wzięła do sukni zwierzchniej wiele 
żarzących węgli i z niemi stanęła przed 
królem i całym zebranym dworem. 

— Potężny królu — rzekła doń śmiało — 
oskarżono mię, że jestem czarownicą, że 
poniewieram i w obrzydzenie podaję związki 
małżeńskie, lecz to nie jest prawdą, ja tylko 
chwalę i zalecam to dziewictwo, które i Zba 
wiciel chwalił i zalecał, kto chce niech je 
chowa, kto nie zdolny do takiego bohater- 


stwa, to nie zmuszam, owszem, niech w 
godziwych związkach małżeńskich służy 
Bogu sumiennie i dobrze. 

— Jaki dasz dowód na to, co mówisz — 
rzekł król surowo. 

— Mam tu z sobą węgle żarzące — i to 
mówiąc, pokazała je rozpalone i wyiskrzo- 
ne — jeśli one spalą tę suknię lub bodaj 
uszkodzą, w której je trzymam, będzie to 
dowodem, żem winna i kary godna. 

— Dobrze! — odpowiedział król. 

W tej chwili Angelina wzniosła oczy w 
niebo i ze wzruszeniem modlić się poczęła: 

— Królu chwały i Oblubieńcze dziewic, 
daj świadectwo niegodnej słudze Twojej, 
ja w Tobie całą nadzieję złożyłam, niechże 
Twe imię przezemnie będzie uwielbione na 
wieki! 

A potem zwróciwszy się do króla dodała: 

— Patrz Panie! 

Spojrzał ciekawie król i dworzanie i wła- 
snym zaledwie zawierzali oczom. Węgle|- 
były rozpalone jak ogień, żar i gorąco biło 
od nich znaczne, lecz sukni ani nie spaliły 
ani nie uszkodziły. Przekonany tym wido- 
cznym cudem król, puścił ją w łasce od 
siebie, a oskarżyciele jej i wrogi ze wsty- 
dem od tronu odeszli. W parę dni później 
nowym blaskiem otoczył Bóg sługę swoją. 
Na jej bowiem modlitwy wskrzeszonym zo- 
|stał z martwych młodzieniec pewien, syn 
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jednego z najznakomitszych rodów. Teraz 
już cały Neapol brzmiał sławą tej tak mło- 
dej a tak świątobliwej wdowy i na wyścigi 
przesadzano się dla niej w okazywaniu 
czci i prawdziwego uwielbienia. To jednak 
właśnie zupełnie było nie do smaku po 
kornej Angelinie. Cofnęła się więc napo- 
wrót do ustronnego zamku swego, wzięła 
na się szaty pokutne III Zakonu i w sku 
pieniu duszy wielbiła Boga. Za nią pospie- 
szyły wkrótce dziewice różnych znakomi- 
tych rodów i pod jej kierownictwem za- 
pragnęły także służyć Panu w panieństwie 

Fakt ten rozbudził na nowo dawne nie- 
nawiści. Ojcowie, którym odeszły córki, 
krewni, powinowaci i przyjaciele tychże, 
znowu oblegli króla, domagając się suro- 
wego za to ukarania Angeliny. Nalegania 
były tak natarczywe, że król nie chcąc so- 
bie narazić najprzedniejszych panów króle- 
stwa, był zniewolonym skazać Angelinę na 
wygnanie. 

Poszła więc biedna, a tak niewinnie prze- 
śladowana sieroca wdowa, w dalekie a nie- 
znane sobie strony. Najpierw w Assyżu u 
grobu Wielkiego Patryarchy zatrzymała się 
dni parę. Tu w czasie modlitwy Bóg jej 
objawił, by się udała do Foligno. Posłu- 
szna wezwaniu zwróciła swe kroki do m 


miasta, a z nią pospieszyła ta maluchna p 
garstka dziewic, których męstwa duchowego | f 


p 


"AB a 


prześladowanie nie złamało. Przyjęta przez 
mieszkańców życzliwie, zakrzątnęła się około 
budowy nowego klasztoru. Ludzie dobrzy 
pomogli jej w tem dziele i w krótce stanął 
przybytek dziewic, w którym Angelina zgro- 
madziła około siebie panienki podobnego 
ducha, założyła nowe zgromadzenie III Za- 
konu, lecz regularne, czyli za klauzurą 
i z uroczystemi ślubami. Wybrana wrótce 
na ksienię czyli przełożoną, miała w na- 
grodę za swe cnoty i pokorne znoszenie 
różnych ciężkich krzyżów to szczęście, że 
własnemi oczyma patrzyła na szybki wzrost 
swego zgromadzenia. Jeszcze w piętnastu 
różnych miejscowościach założyła takież 
same klasztory III Zakonu, wreszcie w r. 
1428 Papież Marcin V zatwierdził ułożone 
przez nią ustawy i zamianował ją generalną 
przełożoną tych wszystkich klasztorów. Nikt 
już teraz nie śmiał prześladować Angeliny. 
Do jej klasztorków, jako świetnych gniazd 
dziewictwa spieszyło mnóstwo dostojnych 
panien, ona sama mogła już bez przeszkody 
propagować święte dziewictwo. Wdzięczna 
też Panu Bogu za Jego wszystkie niezli- 
czone łaski z dniem każdym pomnażała się 
w cnoty i dobre uczynki. Wreszcie pełna 
zasług, uczyniwszy spowiedź z całego życia, 
wezwała do siebie swe siostry duchowne 
i upominając, by wiernie trwały przy po- 
przysiężonej regule i ślubach — dała im 
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błogosławieństwo swoje. Z ostatniem sło- 
wem błogosławieństwa, uleciała w niebo 
jej dusza czysta i święta. Zaraz po śmierci 
jej grób zajaśniał cudami, w końcu kilko- 
wiekową jej cześć zatwierdził Kościół Boży 
przez nieomylne usta Leona XII. Niechże 
przykład tej świętej nam będzie zachętą 
i Boga wielbi na wieki. 


Uwagi nad żywotem. 


1. Rzecz to dziwna, a jednak niezawo- 
dne że każde dzieło iście Boże, największe 
przeszkody znachodzi na świecie. Gdy po- 
częteni zostanie, piekło wszystką swą moc 
wytęża, by je zniszczyć zupełnie, lub przy 
najmniej .mu szkodzić. Ileż to przeszkód 
i nękań doznawali Apostołowie w rozsze- 
rzaniu świętej ewangelii? Ilużto Świętych 
Pańskich znalazło na swej drodze zda się 
nieprzebyte zapory? Całe życie walczyć 
musieli i krwawo się znoić, zanim prze- 
mogli piekło i jego pociski. Tak i ta bło- 
gosławiona Angelina swe święte przedsię- 
wzięcie okupiła niejednem strapieniem i nie 
jednym ciężkim krzyżem. A przecież wy- 
trwała w dobrem i zwyciężyła w końcu, 
bo w Bogu położyła swą ufność, a Bóg 
dzieł dobrych nie zostawia bez pomocy 
i tryumfu. Tak i dziś także nie jeden mło- 
dzieniec i nie jedna dziewica widzą عام‎ 
trzące się trudności, gdy coś dla Boga uczy- | 
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nić pragną, lub chcą Mu swe życie złożyć 
w ofierze. Przeszkadzają im w tem często 
sami rodzice lub też krewni, przyjaciele, 
a najczęściej świat zły, złym duchem nasy- 
con. Nie zważajcie na te przeszkody, tru- 
dności, lub nawet krzyże, wy, których serca 
rwą się do Boga. Owszem, ufność swą całą 
w Nim złóżcie, ta was nie zawiedzie, bo 
dzieło, które się z Boga poczęło i ku Bożej 
wyłącznie skierowane jest chwale, upaść 
ani zaginąć nie może. Wszakże to sam Bóg 
powiedział te słowa: iż we mnie nadzieję 
miał, wybawię go — obronię go, że poznał 
imię moje. Będzie wołał ku mnie i ja go 
wysłucham, z nim jestem w ucisku, wyrwę 
go i uwielbię go. Długością dni napełnię go 
i okażę mu zbawienie moje. (Ps. 90, 14). 
2. Zadne więc przeszkody do sprawy 
Bożej zniechęcać nas nie powinny. Czyż 
codzienne doświadczenie nie uczy, że każdy 
dobry chrześcianin po drodze krzyża kro- 
czyć musi? A Zbawiciel czy nie cierpiał ? 
Trzeba było, aby Chrystus cierpiał, aby 
4 martwych powstał i tak wszedł do chwały 
swojej. (Łuk. 24 26) „Jakżeż ty śmiesz — 
powiada pobożny Tomasz a Kempis — szu- 
kać innej drogi, jak tej walnej drogi, która 
jest drogą krzyża świętego ? Im bardziej 
ciało pod cierpieniami upada, tembardziej | 
łaska umacnia duszę. Krzyż dźwigać, krzyż 
miłować, ciało umartwiać i poddać ducho- 
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wi, unikać zaszczytów, chętnie obelgi zno- 
sić, sobą pogardzać i pragnąć pogardy, 
wszelkie przeciwności i szkody cierpliwie 
ponosić, a żadnego szczęścia i pomyślności 
na tym świecie nie żądać — wszystko to: 
nie jest gwoli ludzkiej. Jeśli sam siebie 
zważysz, poznasz, że nic takiego sam z sie- 
bie nie zdołasz. Lecz jeśli zaufasz w Panu, 
dana ci będzie moc z nieba, a świałiciało 
będą poddane panowaniu twemu A więc 
trzeba ci cierpieć, jeślić się podoba miłować 
Jezusa i służyć Mu wiecznie*. (O naśl. II. 
12) Czyście te uwagi zawsze chowali w 
sercu, drodzy bracia i siostry ? 

3. Nie zapominajcie nigdy o tem, że te 
dusze, które duchem Bożym chcą się kie- 
rować, całe swe życie drogą krzyża kroczyć 


muszą i powinny. Zaledwie dla tej błogo- 


sławionej Angeliny ziemskie prześladowa- 
nie i ściganie się skończyło zaraz sama 
o innym dla siebie pomyślała krzyżu Szatę 
pokuty przywdziała, ostre dzieło umartwień 
ipokuty podjęła. W zapomnieniu zupełnem 
o sobie i o świecie, w poświęceniu się zu- 
pełnem na ostry żywot zakonny, nowy dla 
siebie krzyż znalazła. Bo jej brzmiały w du 
szy Zbawicielowe słowa: jeśli kto chce iść 
za mną, miech zaprze samego siebie, a we- 
śmie brzyż swój na kaźdy dzień i niech 
idzie za mną. (Łuk. 9. 23). U stóp Pana 
Chrystusowych nie znajdzie się nikt, kto 
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się swej woli nie wyrzecze, siebie samego 
nie zaprze, krzyża własnego dźwigać się 
wzbroni. W chrześcijańskiej pokorze swe 
krzyże noście a Bóg będzie wam miłościw 
tu i w wieczności. 


0. Czesław, Bernardyn. 


WYKŁAD 
reguły III Zakonu Ś. 0. N. Franciszka. 


Rozdział XVI 


O wizycie i karceniu wykraczających. 
(Ciąg dalszy). 


II. Osobę wizytatora określa re- 
guła w ten sposób: Niech mają za wizyta- 
toru, kapłana należącego do jakiego zakonu 
aprobowanego... nikt inny mie będzie mógł 
wykonywać tego urzędu wizytatora. 

Już w poprzednim ustępie, gdy była mo- 
wa o potrzebie i celu wizyty, wspomnianem 
też było, jakie obowiązki do spełnienia ma 
przed sobą wizytator. Nie są one ani małe, 
ani mało ważne: wizytator w rozumieniu 
reguły ma być naprawcą błędów i niedo- 
skonałości, sam przeto w pierwszym rzę- 
dzie wolen od tychże być powinien, by 
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mu ktoś nie zarzucił: lekarzu, ulecz 
wprzód samego siebie. I dlatego to 
Prawodawca Seraficki żąda, by tym wizy- 
tatorem był zawsze kapłan należący do ja- 
kiego zakonu aprobowanego. Zakonnik bo- 
wiem, prowadzący życie więcej skupione, 
oddalony od świata i całej wrzawy jego 
interesów, mniej z ludźmi w codziennem 
zetknięciu zostaje, silniej za to na nich wpły- 
wać może i ma zawsze za sobą ten urok 
niezależności i odosobnienia, który niemało 
serc dlań zniewala i większe zaufanie wzbu 
dza. Stąd też pochodzi, że lud się zawsze 
tak do zakonników garnie. Kapłan nato- 
miast świecki, zwłaszcza gorliwszy, który 
z pasterskiego obowiązku swego częściej 
gromić i strofować niesforne swe owieczki 
musi, któremu nieraz trzeba dla ogólnego 
dobra dokonać bolesnej operacyi lub dać 
publiczne napomnienie i naganę jakiemu 
zwyrodniałemu członkowi swej parafii, taki 
często przeciw sobie ma tych właśnie, któ- 
rych do Boga prowadzić usiłuje. Burzą się 
przeciw niemu i ci, co napomnieni zostali, 
i ich rodziny, i ich przyjaciele, i nieraz na 
długie czasy przewłóczy się ta nienawiść 
ludzka, pochodząca z obrażonej miłości 
własnej wykraczających, a w zamian za 
gorliwość w zbawieniu dusz — darzą tacy 
swego pasterza ciężkiemi częstokroć krzy- 
żami. Czy każdy z kapłanów na takie przy- 


kre krzyże i przejścia z parafianami narażać 
się może i jest gotów? a jeśli nawet dla 
miłości Jezusowej gotów, czyż mu prosta 
roztropność pasterska nie nakazuje czasem 
jedno zwinąć, drugie ominąć, a trzecie prze- 
czekać, by natychmiastowem upominaniem 
lub karą większej burzy nie wywołać? sere 
ludzkich ku sobie nie zniechęcić? dalszej 
pracy umoralniającej nie utrudnić? Zapra- 
wdę! nieraz kapłani obsługujący parafie w 
bardzo ciężkich znajdują się opałach, bo i 
do Boga ludzi wieść im trzeba i zepsuciu 
nie folgować. Gdy na zgorszenia i błędy 
gromko nastają, łatwo wzbudzają ku sobie 
niechęć, nawet złość zawziętą niejednego, 
i potem, wśród takich stosunków dalej im 
żyć, mieszkać, długie często lata trwać po- 
trzeba. Tymczasem te przykre skutki za 
konnikowi nie dostają się w udziale. We- 
zwany przez pasterza, by upomniał błądzą- 
cych, którzy są tercyarzami, przybywa on 
zdala i bez żadnego oglądania się na wzgląd 
ludzki, czyni to, co w sumieniu uważa za 
dobre. Wie, iż pracuje dla Boga i Jego 
chwały, wie, iż tu się rozchodzi o zbawie- 
nie i poprawę dusz, wreszcie o dobro III 
Zakonu; od tych, których odważnie do Pana 
Boga nakłania, nie potrzebuje niczego; za- 
równo ceni i traktuje przychylność ludzką 
jak nienawiść wściekłą ; wreszcie spełniwszy 
swe zadanie wraca nazad do oddalonego 
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swego klasztoru, a tem samem usuwa się 
z oczu tym, którym dla ich własnego do- 
bra przykre czasami musiał zadać lekar- 
stwo. Dlatego to działanie kapłana zakon 
nego przybywającego na wizytacyę tercya- 
rzy, może być i jest rzeczywiście nietylko 
skuteczniejsze, lecz wiele także trwałego 
sprawia dobra. Czuł to i rozumiał wybor- 
nie S. O. Franciszek i dlatego postanowił, 
by takim wizytatorem bywał zakonny ka- 
płan. Natomiast dyrektorem czyli kierowni- 
kiem duchownym III Zakonu, który stale 
prowadzi i w duchu reguły wychowuje ter- 
cyarzy, w każdej parafii, gdzie nie ma kla- 
sztoru reguły św. Franciszka, nietylko może 
być, lecz nawet bardzo jest pożądanem, by 
był kapłan świecki, to jest: wedle wyra- 
źnego postanowienia, zawartego w ency- 
klice Leona XIII, miejscowy pasterz parafii 
lub za jego wiedzą tegoż zastępca. 

Takież samo przekonanie jak św. Prawo- 
dawca — miała także i Stolica Apostolska, 
gdy zatwierdzając tę regułę III Zakonu, 
do rozdziału o wizycie i karceniu 
wykraczających, ułożonego przez S. 
S. Franciszka, dołączyła ze swej strony na- 
stępujący dodatek : 

„A ponieważ ten tryb życia był ustano- 
„wiony przez św. Franciszka, radzimy im, 
„żeby za 10121/10101010 i duchownych nauczy- 
„cieli brali kapłanów z zakonu Braci Mniej- 


„szych, tych mianowicie, których 6 
„czyli gwardyani tegoż zakonu, kiedy 0 to 
„będą proszeni, uznają za stosowne nazna- 
„czyć. Nie chcemy jednak, aby to zgroma- 
„dzenie było wizytowane przez latka*. 

Czemu Stolica Apostolska Braci Mniej | 
szych czyli zakon św. Franciszka zaleciła 
na wizytatorów, to całkiem jest jasne, boć 
przecież oni najlepiej znać mogą ducha 
reguły i intencye Seraflckiego Patryarchy. 
Tam zaś, t. j. w tym kraju, gdzie ten za- 
kon nie istnieje wcale, a sprowadzenie wi- 
zytatora z bardzo wielkiej odległości, nara- 
żałoby na znaczne koszta, — tam wizyta 
torem może być naznaczony kapłan innego 
zakonu, a gdyby i takiego brakło, to kapłan 
świecki, lecz w każdym wypadku osobne 
na to umocowanie od władzy należytej mieć 
musi. Takie umocowanie dla kapłanów za- 
"konu serafickiego dają Prowincyałowie, lub 
w obręcie swej gwardyanii: Gwardyanie, dla 
krajów zaś, gdzie zakony Braci Mniejszych 
nie istnieją, umocowanie do wizytowania 
III Zakonu udzielają Generałowie zakonni, 
lub nawet sama Stolica Apostolska. 

IV. Co do czasu odprawiania wi- 
zyty, znachodzimy dokładne wskazówki 
w samej regule: 

„Ta wizyta będzie miała miejsce raz do 
„roku, chybaby szczególna potrzeba wyma- 
„gala, aby jej dokonywać cześciej“. 
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Raz na rok powinna się więc wizyta 
odbywać regularnie, może mieć atoli miej 
sce częściej, jeśli istotna i ważna jest do 
tego przyczyna. Nigdzie w konstytucyach 
apostolskich nie znachodzę ściśle oznaczo- 
nej ilości takich nadzwyczajnych wizyt w 
roku, stąd wniosek, że i więcej razy w roku 
miejsce mieć może, pożądanem atoli jest, 
aby tych wizyt nadzwyczajnych bezpotrze- 
bnie nie odprawiać, gdyż w ten sposób 
nietylko one powszednieją, lecz co za tem 
idzie: osłabia się wpływ wizytatora i odstę- 
puje poniekąd od reguły. Zupełny zanik 
życia tercyarskiego, zaostrzone rozterki w 
zgromadzeniu, które grożą rozbiciem grona, 
lub ciężkie przewinienia braci czy sióstr, 
wywołujące zgorszenie, lub publiczną hań 
bę — oto mniej więcej najgłówniejsze po- 
wody, dla których po za czasem zwykłym 
mogłaby mieć miejsce wizyta nadzwy- 
czajna. 

V. Pod względem wykonywania kar- 
ności stanowi reguła tak: 

„Niepoprawnych zaś i nieposłusznych, na- 
„pomnienie trzykrotne miech uprzedei, któ- 
„rzy, jeśli mie będą się starali poprawic, 
„za zdaniem dyskretów ze zgromadzenia III 
„Zakonu niech będą całkiem wypędzeni*. 

Podobnie, jak gałąź niezdrowa lub uschnię- 
tą odłącza się od pnia, by reszcie drzewa 
nie szkodziła, tak ze zgromadzenia powinno 
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się wyłączać tych, którzy mu szkodę lub 
hańbę przynoszą. Owca parszywa przez to, 
że przebywa wśród zdrowych, sama nietyl- 
ko, że uzdrowioną nie zostaje, lecz i inne 
zaraża i całej gromadce niebezpieczeństwem 
iklęską się stawa. Tak samo człowiek zły, 
łacniej dobrych w dobrem zachwieje, niźli 
się sam ku dobremu nakłoni. Stąd też S. 
O. Franciszek wkłada na wizytatorów obo- 
wiązek, by niepoprawnych ze zgromadzeń 
wykluczali, bo dobro wspólne całego zgro- 
madzenia ważniejszem jest, niźli wzgląd 
jakiś na niepoprawnego brata lub siostrę. 
A nawet tak dalece temu pokornemu, tak 
zawsze łagodnemu św. Franciszkowi zależy 
na tem, by się tych niepoprawnych pozby- 
wać, że jak zobaczymy później, jeszcze raz 
w regule tercyarskiej (w rozdziale XIX) 
powtórzy z naciskiem to polecenie swoje. 
Niechże tedy bracia i siostry strzegą się 
tego wszystkiego, coby ich od społeczności 
tercyarskiej wyłączyć ze wstydem mogło, 
a spełniając z pokorą wszystkie przepisy 
reguły, niech często a gorąco proszą Pana 
z psalmistą: mie odrzucaj mię od oblicza 
Twego, i Ducha świętego Twego nie bierz 
odemnie. (Ps. 50. 13). 


O. Czesław, Bernardyn. 
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PIELGRZYMKA POLSKA DO RZYMU 
na 50-letni jubileusz biskupi Leona XIII. 
(Ciąg dalszy). 


Z biegiem czasu przybierała bazylika św. Pawła co- 
raz więcej ozdób. Galla Placydia, córka cesarza 
Teodozyusza, kazała wykonać wspaniałą mozaikę po 
nad łukiem dzielącym nawę główną od poprzecznej, 
która przedstawiała Chrystusa Pana w chwale nie- 
bieskiej otoczonego 24 starcami świętymi. Dziś je- 
szcze po półtora tysiącu leciech podziwiają znawcy 
przedziwną piękność tej mozajki. W około nawy 
głównej pomieszczono mozajkowe wizerunki Papieży 
czterech pierwszych stuleci, a potem kolejno po wy- 
borze każdorazowego Papieża nowy tegoż wizerunek 
tu umieszczano. ten sposób zebrała się tu jedyna 
w swoim rodzaju galerya portretów papieskich wy- 
auch w mozajce. Stanęły też w nawie poprze- 
cznej i przyległych kaplicach przeróżne ołtarze i tak 
coraz bogatszą i wspanialszą stawała się ta bazylika. 
Pięknością swą i rozmiarami przenosiła o wiele ową 
stojącą podówczas na wzgórzu watykańskiem. Jak 
wszystko jednak na ziemi, tak i ta bazylika nie 
uniknęła różnych klęsk straszliwych. W roku 801 
wskutek strasznego trzęsienia ziemi runął bogaty 
sufit z bronzu, na osłabionych jak mniemano przez 
to murach, nie śmiał nikt zakładać nowego, pozo- 
stało więc tylko belkowanie i dach przez nie wido- 
czny, drzewo jednak powleczono barwami, co także 
niezwykły tworzyło efekt. W roku 1348 po się 
znowu trzęsienie, lecz to nie uszkodziło w niczem 
bazyliki, owszem. okazało się wtedy, jak silną była 
ta budowa. Tak przetrwała ta bazylika całych 1500 
lat. Dopiero w nocy z 15 na 16 czerwca 1823 r. od 
fajerki z ogniem, ملسيو‎ niebacznie przez na- 
ace dachy, wszczął się straszliwy pożar, 

ry najstarożytniejszą świątynię Rzymu przemienił 
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|w gruzy. Wszystko spłonęło! Spłonęły dachy i prze- 
pyszne cedrowe wiązania, spękały i spadły w naj- 
znaczniejszej części mozajki, runęły sklepione łuki 
po nad kolumnami, same nawet kolumny marmu- 
rowe wypaliły się na wapno i skruszały. Pożoga była 
tak straszną, że z pod jej zgliszcz niewiele uratować 
zdołano. Tylko w nawie poprzecznej i absydzie naj 
więcej jeszcze ocalało dzieł sztuki. 
łaśnie wtedy na łożu boleści dogorywał Papież 
Pius VII. Biednemu starcowi, którego całe życie 
było krzyżem i męczeństwem, nic nie powiedziano 
o strasznej klęsce — umarł nie dowiedziawszy się 
o niej. Jego następca Leon XII wezwał do składek 
na restauracyę wszystkie ludy katolickie. I znowu, 
jak ongi sprowadzono do Rzymu najpiękniejsze 
marmury, alabastry, malachity i olbrzymie złomy 
granitu. Przy restauracyi nakazał surowo Papież, 
W we wszystkiem zachowano pierwotne rozmiary. 
a miejscu dawnych 80 kolumn marmurowych sta- 
nęło teraz tyleż wykutych w granicie i pięknie po- 
lerowanych. Nawa główna zatrzymała swą dawną 
długość 120 metrów, szerokość wszystkich naw pię- 
ciu wynosi dziś 60 metrów. Kolumny nawy głównej 
zakończone bardzo pięknymi kapitelami, Bak. 
ze sobą łukami sklepionymi, e nad czem biegnie 
ogromny fryz, mieszczący w sobie medaliony mozaj- 
kowe z portretami Papieży, a jeszeze wyżej po nad 
tem obrazy, pola marmurowe i okna wspaniałe. 
Sklepienia nie ma i dziś także, natomiast niezmier- 
nie bogaty w rzeźbę i polichromię sufit kąpie się 
w słonecznych blaskach wdzierających się przez 
okna. Pod łukiem tryumfalnym stoi dziś, tak jak 
niegdyś przepiękna konfesya. tylko nad nią wznie- 
siono wspaniały, o czterech filarach baldachim. Tu- 
taj też postawiono dwie z białego marmuru figury 
św. Piotrai Pawła W mawie poprzecznej po za kon- 
fesyą są dziś ołtarze: 1. Najśw. Maryi Panny Wnie- 
bowzięcia, po obu ach posagi św. Benedykta 
iśw. Scholastyki; 2) kaplica św. Benedykta; 3) ka- 
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plica św. Wawrzyńca. Po przeciwnej stronie nawy 
poprzecznej zwraca przedewszystkiem uwagę 4) ka- 
lica Pana Jezusa, w której ołtarzu jest starodawny 
rucyfiks. Przed nim to modliła się często św. Bry- 
gida, tu odbierała swe nadzwyczajne objawienia i 
natchnienia, tu czerpała wątku do swych dzieł wie- 
kopomnych. Poniżej krzyża widzimy mozajkowy 
obraz Matki Bożej, wielce w Rzymie czczony, przed 
którym dnia z2 kwietnia 1541 św. I acy Lojola 
2 pierwszymi swymi towarzyszami zakonnymi swe 
śluby składał. W dniu tym, a było to w piątek po 
niedzieli wielkanocnej, odbył św. Ignacy z towarzy- 
szami pielgrzymkę do siedmiu bazylik rzymskich. 
Zakończono ją właśnie tu, u św. Pawla za murami. 
Najpierw Ignacy, potem w jego ręce inni towarzy- 
sze złożyli ślubowanie. Następnie długo a serdecznie 
dziękowali Bogu w pokornej modlitwie za wyświad- 
czone sobie tego dnia łaski. Wzruszenie pomnożyło 
się, hojne łzy, wyciśnięte przez nadziemską pociechę 
popłynęły obfitym strumieniem, gdy ucałowawszy 
naprzód relikwie śś. Apostołów Piotra i Pawła, złą- 
czyli się we wspólnym, braterskim uścisku. 

— »Daj pracować, daj cierpieć, pozwól chwałę 
SWĄ rozszerzać Panie! — wolał każdy z rzepełnio- 
nego serca, gotów na wszystko, byle iść ślad w ślad 
za Najwyższym Wodzem, któremu przed, chwilą 
uroczyście, w obec całego dworu i całego wojska 
niebieskiego, dozgonną służbę zaprzysiągł«. 

Tak rzewnie i ciepło opisuje tę ważną chwilę 
jeden z najnowszych polskich żywotopisarzy św. 
gnacego. (O: Badeni). Przytoczyłem umyślnie te 
jego słowa, by tym z czytelników, którzy kiedykol- 
wiek zwiedzili lub zwiedzać Rzym będą, podać w tej 
książce nie jakiś tylko suchy spis arcydzieł sztuki, 
lecz uwagę ich zwrócić na te mniej narzucające się 
w oczy, a jednak pełne rzewnych wspomnień miej- 
scowości, które silniejsze tętno w sercu i trwalsze 
wrażenie sprawić mogą. 

Zaraz za kaplicą Pana Jezusa jest druga, bardzo 


do tej podobna 5) kaplica św. Szczepana, której 
ściany pokryte są cennemi freskami, przedstawiają- 
cemi jego męczeństwo. Wreszcie w pośrodku dwojga 
drzwi obok tej kaplicy spotykamy jeszcze 6) ołtarz 
Nawrócenia św. Pawła, po którego bokach stoją 
duże dwie statuy św. Romualda i św. Grzegorza 
Wielkiego. Na tem kończę opis tej bazyliki, zanim 
atoli tę przepiękną świątynię stracimy z oczu, zapro- 
wadzić was jeszcze muszę do u, który przy 
niej się wznosi. Jest to dawny ص‎ a becedyk 
ski z r. 1220. Zbudowany w obszerny kwadrat mie- 
ści w swym środku miluchny wirydarz czyli ogró 
dek. Widziałem już wiele wspaniałych i imponują- 
cych budowli klasztornych, lecz takiego dziedzińca, 
jak ten u św. Pawła nie zapomnę nigdy. Do okoła 
dziedzińca na dole, biegnie obszerny, wysoko skle- 
piony kurytarz. Wspiera się na bardzo bogato i z 
wielką fantastycznością rzeźbionych kolumnach, sto- 
jacych po dwie jedna za drugą. Są one wszystkie 
wyszukanej piękności. Ani nawet się kuszę, by je 
opisać, raczej tylko to powtórzę, co w swej słynnej 
»Podróży do Włoch« pisał o tem znany nasz este- 
tyk i filozof Kremer. » Widzimy tu, jak ustępami 
stanęły w rytmicznych odległościach filary silne, ale 
między filarem a filarem wznoszą się kolumny; je- 
dne z nich gładkie, dumne kapitelem swoim; inne 
znowu wyrzynane, wyrzeźbione we formy niewyczer- 
panej a zawsze wdzięcznej i uroczej fantazyi. Jedne 
z nich patrzą jakby skręcone liny, inne wyżłobione 
w śrubę, inne znów jakby wycinane w pierożki — 
a często gęsto stroją się w pa różnobarwne, 
świeciste... Arkady ozdobione są deseniem. A cóż 
za widok bogaty świeci i kwitnie powyżej tych ko- 
lumn. Tu wykrzywiają się jakieś trójgłowy potworne, 
srożące się gryfy, hydry, figlują aniołki, wrzeszczą 
papugi, lub splatają się z sobą zwierzątka dziwaczne, 
ub wzlatuje = rozłożywszy potężne skrzydła; 
ówdzie znowu siadł Adam ze swoją Kwą, lub wilk 
z wielkiej księgi prawi capkowi morały itd. itd.< 
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Wszystko to prześlicznie wykute w kamieniu. Mo- 
żnaby całemi godzinami siedzieć tu i zawsze coś no- 
wego a wdzięcznego nasuwałoby się oku. Lecz cz 
wśród tych niesłychanie bogatych i wspaniałych ku- 
rytarzy zdolna jest każdej chwili myśl, zwłaszcza 
zakonnika wybiegnąć wyżej, tam... w te spokojne 
i czyste przestworza, gdzie Pan niepodzielnie kró- 
luje... czy te cuda artyzmu i ręki ludzkiej, wska- 
zując, jak potężnym jest umysł człowieka, skoro 
głaz zimny tak ujarzmić i we wdzięcznych formach 
nawet ożywić jest zdolny... czy to wszystko nie 
napełnia człowieka jakiemś niezdrowem przecenia- 
niem siebie i pychą, czy go zbytnio nie wiąże z zie- 
mią i jej stworzonem lub zdziałanem pięknem — na 
to nie odpowiadam na razie i swej myśli nikomu 
nie natrącam, lecz wyznam, że milsze mi są te pro- 
ste, skromne i ubogie mury klasztorków św. Fran- 
ciszka, te małe i niskie okienka, z których niebo 
tak pięknie widać, że aż się serce rwie w te wyżyny. 
W nich wprawdzie dusza na ziemi sobie przykrzy, 
lecz za to za niebem tęskni — w tych zaś bogatych 
inad podziw wspaniałych kurytarzach uczuciu ludz- 
kiemu tak już jest dobrze i szczęśnie, że ani wspo- 
mni, ani pomyśli, że tam w niebie są jeszcze pię- 
kniejsze radości. 

Lecz dość tych uwag. Ozas już wielki, by się 
wyrwać z tych jakby zaczarowanych gmachów. I tak 
już świątynia ta, jakoteż klasztor pozostaną na za- 
wsze w pamięci tych, co je widzieli, bo piękność 
ich uwidocznia przedsmak i jest jakby zadatek nie- 
bieskich piękności. Spieszmy teraz z kolei do miej- 
sca zwanego ad Aquas Salvias, do źródeł Sal- 
wiańskich, bo to także zakątek, poświęcony pamięci 
wielkiego Apostoła narodów. 

Miejsce to i cała przyległa لود‎ “pz rzymska, 
była niegdyś istnym rajem ziemskim. Tu także najpię- 
kniejsze ogrody, wykwintne wille, wodociągi, łaźnie, 
teatra i pałace były obficie rozrzucone wśród bujnej 
i przepysznej przyrody. Człowiek niestety nadużył 
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tych czarów ziemskich i Stwórca pokarał tę ziemię. 

iś cala ta okolica rat sata 1 jar pustkowiem, 
w miejscu dawnych ogrodów i alei, niezdrowe gnija 
moczary, wśród nich sterczą ruiny dawnych wspa- 
niałych budowli, a z nich wypełzają cicho te zabój- 
cze wyziewy, które zabląkanego wędrowca nabawiają 
śmiertelnej febry, tak zwanej malaryi, Nikt na Kam- 
panii nie odważyłby się zamieszkać, nawet ptactwo 
unika tych nieprzejrzanych a trujących obszarów. 
Pustka tu straszna. I taka pustka trwałaby tu do 
końca wieków, gdyby nie heroiczne poświęcenie za- 
konników, którzy modlitwą, ciężkim znojem i ofiarą 
własnego życia postanowili przeblagać Stwórcę za 
grzechy dawnych pokoleń i wrócić temu zakątkowi 
uświęconemu męczeńską śmiercią Pawła jego dawną 
krasę i piękność. Wybudowali tu najpierw klasztor 
Cystersi i pracą własnych rąk starali się użyźnić tę 
okolicę. Nie dano im było jednak dokonać tego za- 
dania. Parę wieków staczali swe boje ze straszliwą 
febrą — aż wreszcie ich przemogła i wygnała ze 
stron tych. Od roku 1867 osiedlili się tu 00. Tra- 
piści, zakon, któremu świat jakby zupełnie zamarł; 
ci, na miejsce jednych, których pokonała malarya, 
wciąż wysyłali innych. Na życiu nie im nie zależało 
i nie zależy, oddani żywotowi kontemplacyjnemu 
przyjmują jako błogosławieństwo śmierć, przecina- 
jaca pasmo ich twardych dni, bo całkiem wyrzekli 
się świata i wszelkiego do życia przywiązania a od- 
dali się służbie Bożej i w tem zaraźliwem miejscu 

żytkowi społecznemu. Choć śmierć obfite żniwo 
ścieliła w ich szeregach, nie ustąpili z pola; chcąc 
uzdrowić te miejsca zaczęli sadzić całe gaje drzew, 
tak zwanych eukaliptusów, czem nietylko oczyścili 
powietrze z miazmatów, lecz jeszcze stali się dobro- 
czyńcami ludzkości, bo z liści tych drzew nauczyli 
się wyrabiać balsam eukaliptusowy, będący wyśmie- 
nitem lekarstwem dla dotkniętych malaryą. Taki to 
tryumf nad tym przeklętym skrawkiem ziemi od- 
niosła przed tronem Bożym modlitwa i poświęcenie 
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Trapistów. Od lat dwudziestu kilku pracują tu nie- 
zmordowanie; coraz szersze obszary wydzierają za- 
razie; tam gdzie do niedawna noga ludzka stanąć 
się wzdrygała, rozkoszne dziś szumią gaje i miejsce 
ścięciem Apostoła słynne, jest prześliczną oazą wśród 


|smutnej tej pustki. Może kiedyś tym nowożytnym 


bohaterom Bóg dobry dozwoli się przebłagać i da 
im całą użyźnić Kampanię, lecz choćby i nie doko- 
nali ay pesh to jednak już to, co dotąd zdzia- 
łali, nieśmiertelną zapewnia im sławę. 

A teraz pójdźmy już do nich i przypatrzmy się 
ich siedzibie. 

Wyszedłszy z bazyliki św. Pawła, trzeba iść spo- 
rym krokiem przeszło kwadrans cały, zanim się do- 
trze do tego miejsca. Droga trochę przykra prowadzi 
wśród zupełnie ogołoconej z roślinności okolicy. Ja- 
kieś tylko trawy czerwone, żółte, chorowite, na pół 
zeschłe, jakieś zielska i chwasty niezdrowe porosły 
tę ziemię. Za to, gdy się już zbliżamy do kresu na- 
szej wycieczki, oko z radością przebiega po świeżej 
zieleni niebotycznych drzew. Zaraz na wstępie mile 
jesteś zdziwiony żywemi barwami kwiatów i chętnie 
wciągasz w znużone piersi woń eukałiptusów. Ogród 
ten zakonny, jakby różdżką czarodziejską wywołany 
z ziemi, zdaje się być rajem, a jest rzeczywiście 
cudem wytrwałości i pracy Trapistów. Ścieżki wzo- 
rowo utrzymane, a wdzięcznie po nierównym trochę 
terenie rozprowadzone, mimo twego znużenia zachę- 
cają do przechadzki, a zdala, z pomiędzy splotów 
gałęzi widnieją jakieś mury i podniecają ciekawość. 
Sa to trzy kościoły, co zdobią to ustronie, 

Pierwszy kościół jest św. Pawła przy 
trzech źródłach, lub jak Włosi w skróceniu mó- 
wią: Tre Fontane. W tem miejseu przed ośmna- 
stu z górą wiekami ścięto głowę św. Pawła. Zło- 
wrogi miecz przeciął pasmo dni wielkiego Apostoła. 
Głowa, silną ręką pogańskiego kata odcięta od re- 
szty ciała, potoczyła się po murawie, a spadając, 
trzykroć odbiła się od ziemi, tocząc się dalej. Lecz 
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gdziekolwiek uderzyła — wytrysło cudowne źródełko 
z wodą uzdrawiającą różne niemoce, i tak ten, który 
całe życie był nieporównanym lekarzem dusz, jeszcze 
po swej męczeńskiej śmierci, zostawił w pamiątce 
źródełka, które leczą zwątlałe ciała. Na tem miejscu 
pobożność chrześcian wzniosła kościółek. Skromny 
on i niewykwintny w budowie, a jednak rzewnie 
przemawia do serca swemi ołtarzami, ozdobionemi 
smętnie w kolumny z czarnego porfiru, dalej swemi 
źródełkami, które dziś dzień bijąc z pod ziemi, 
uprzytomniają wielki akt męczeński tego, którego 
sam Pan nazwał: naczyniem wybranem. Chyba 
taki, w którego sercu wielka już pustka, nie rozrze- 
wni się tutaj pod i عام يش‎ wspomnień z pierwszej, 
a mą wspaniałej doby dziejów Chrystusowego Ko- 
ścioła. 

Drugi kościół jest pod wezwaniem św. Wincen 
tego Męczennika i św. Anastazego. Staru- 
szek to wielki i dla swego wieku wielce szacowny, 
bo wystawiony jeszcze w roku 627. Przy nim stoi 
klasztor niegdyś cysterski, a teraz OO. Trapistów. 
Tutaj to wedle pię.nej tradycyi, ilekroć razy Św. 
Bernard przybywał do Rzymu, zaglądał na czas 
dłuższy do tego eremu, by na modlitwie, a osobno 
ści rozmawiać z Bogiem, tu swe najpiękniejsze od- 
bierał natchnienia, tu nieraz w zachwyceniu świętem 
długie trawił godziny. Czyż mógł gdzieś piękniejsze 
znaleść na tę zabawę miejsce? lub odpowiedniejsze? 
Dziwnie licowało temu świętemu, który był jednym 
z najpotężniejszych duchów średniowiecza, hartować 
swe święte zapały w miejscu, gdzie z takim heroi- 
zmem pod miecz katowski skłoniła się głowa tego 
` |Pawła, co był niezawodnie po Piotrze najpotężniej- 
szym duchem pierwiastkowego Kościoła. Wspomnie- 
nie Pawła krzepiło Bernarda, gorejący zapał pierw 
szego udzielił się drugiemu i jak © Pawle mówimy, 
że stał się głosicielem Przedwiecznej Prawdy Chry- 
stusa, tak o Bernardzie wiadomo, że został niepo- 
równanym piewcą i trubadurem Maryi. I może nie 
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będzie za wiele, gd wiem, że wspomnienie tych 
dwu nieporównanyc i żyj ند‎ podnosi urok | 
tego świętego zakątka. 

Jest tu jeszcze trzeci kościół, zwany Sancta 
Maria Scala Coeli. Dziwnie miły, śliczny jak 
ieścidełko, a staruszek także nie lada, skoro w nim 
św. Bernard odprawiał nieraz msze święte. W czasie 
jednej mszy takiej, miał mąż Boży widzenie Boga- 
rodzicy, ułatwiającej synom ludzkim wstęp do nieba 
i stąd poszła nazwa tego kościółka. Niegdyś po za 
ołtarzem było wejście prowadzące do obszernego 
podziemnego cmentarza, w którym były złożone 
ciała św. Żenona ijego 10203 żołnierzy umęczonych 
za wiarę. Z cmentarza tego przejście یھ‎ zo” 
prowadziło aż do tych katakumb, w których niegdyś 
św. Lucyna grzebała święte reszty pomordowanych 
chrześcian i gdzie na wieczysty spoczynek złożyła 
ciało św. Pawła, czyli aż do miejsca, gdzie się dziś 
wznosi słynna jego bazylika. Co roku, w dniu św. 
Anastazego, zakonnicy benedyktyńscy od św. Pawła, 
szli w procesyi owem podziemiem aż do tego ko- 
ściółka, natomiast w środopoście, czyli w czwartą 
środę wielkiego postu szli zakonnicy cysterscy tą 
samą drogą do św. Pawła. Niezwykła musiała to 
być procesya, wśród tych katakumb, wśród świętych 
grobów, wśród pieśni smętnych, a tak głęboko pod 
ziemią. Dziś już ustały te rzewne obchody — zostało 
tylko wspomnienie o nich, do którego to jeszcze 
dołączyć wypada, że w tych podziemiach cementar- 
nych w roku 1579 przebył św. Karol Boromeusz 
całą noe jedną na samotnej modlitwie. Błogo za 
wne było tej świętej duszy w obec tylu świętych ciał. 

Kończę już ten opis bazyliki Pawłowej i tego 
(raz to jeszcze powtarzam) pełnego poezyi opactwa 
'Trapistów. Każdemu z pielgrzymów drogiem jest 
wspomnienie tych miejsc — 9 każdy stąd na du- 
szy wychodzi większym. 


O. Czesław, Bernardyn. 


KRONIKA. 


Z Jerozolimy. Jedua z pobożnych sióstr III Za- 


Jerozolimie, nadesłała do redakcyi list, z którego 
jeden ustęp tu chętnie podajemy: >... wiem mój 
Ojcze, że się tercyarze bardzo chętnie nawzajem mo- 
dlitwą wspierają, przeto proszę pokornie, byś Ojciec 


wał. Garstka tercyarzy polskich u Grobu Pańskiego 
w Jerozolimie zamieszkała, prosi wszystkich braci 
i siostry III Zakonu, do których ta wiadomość c. 
dzie, by wysłuchali jednej mszy świętej i przyjęli 
jednę komunię świętą na intencyę O. Norberta Go- 
lichowskiego, misyonarza apostolskiego ze zakonu 
00. Bernardynów, który sześcioletniej pracy w 
Ziemi świętej, wyjechał stąd od nas d. 7 lutego b. r. 
z powrotem do ojczystego kraju. Ten dobry, praco- 
wity, niezmordowany i pełen poświęcenia Ojciec zo- 
stawił po sobie żal nieutulony, znikł nam jak gwiazd- 
ka na zaraniu; choć w zaciszu klasztornem mieszkał, 
umiał jednak czynić wiele dobrodziejstw i przysług, 
a już najwięcej M wron nas duchowo. Mimo swych 
licznych zajęć w klasztorze, umiał zawsze czas zna- 
leść, by z nami pielgrzymować po różnych miejscach 
świętych, gdzie odprawiał Msze święte, a nas pou- 
czał słowem Bożem. Czy wierzy mi Ojciec Wielebny, 
że tu... w Ziemi świętej, w obec tylu rzewnych po 
Zbawicielu pamiątek, słowo każdej nauki wnika g 

boko, lecz gdy kto z nas biednych tułaczy usłyszy 
tu słowo polskie, to ono mu jeszcze silniej wpada 
w serce, a każde brzmienie drga tak przenikająco, 
że trudno opisać wrażenie, jakie sprawia. Ach! ileż 
to razy, gdy O. Norbert po tych miejscach świętych 
nas oprowadzał — ileż to razy czuliśmy to serde- 
czne wzruszenie słysząc jego żywe, polskie słowo, 


konu, Polka, mieszkająca już od dłuższego czasu w | 


ten list mój, jeśli można, w »Dzwonku« wydruko- 
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ileż to razy łzy radości spływały z oka, że Bóg tyle 
łask i pociech wewnętrznych nam podaje przez tego 
kapłana. Dziś go już wśród siebie nie mamy i szczę- 
śliwi Lwowianie cieszyć się nim będą, lecz my pra- 
gniemy bodaj modlitwą okazać temu dobremu Ojeu 
naszą wdzięczność, więc i sami tu u grobu Pańskie- 
go za nim swe modły w niebo zasyłamy i was bra- 
cia i siostry gdziekolwiek będące prosimy, byście na 
intencyę zdrowia, błogosławieństwa i wszelkich łask 
Bożych wysłuchali jednej Mszy św. i przyjęli jedną 
komunię świętą. Za tych, którzy to dopełnią, tu, u 
Grobu Pana Jezusa modlić się przyrzekamy. Bądźże 
tak dobry, Drogi Ojcze i wydrukuj to w „Dzwon- 
ku“. F. 8. 

Tercyarskie dzieła miłosierdzia We Włoszech. 
Dla przykładu i zachęty ajemy tu wiadomość 
o niektórych członkach III Zakonu, którzy szcze- 
gólmiejszą miłością bliźniego powodowani, znakomi- 
temi dziełami miłosierdzia się odznaczyłli. 

W Medyolanie złożył niedawno bogaty i znany 
z dobroci Józef Alfieri 130 tysięcy lirów (65 ty- 
sięcy zir.) na tamtejszy szpital د‎ Fate-bene-fratelli». 

W temże mieście inny tercyarz, nazwiskiem Igna- 
zio Testasecea, wydał przeszło pół miliona lirów 
na założenie domu dla ubogich. 

We Wenecyi tercyarz Saccomani zapisał 
cały swój majątek, oszacowany na pół miliona, miej- 
scowemu towarzystwu dobroczynności. Toż samo 
uczynił Agostino Gardani z calym swym ma- 
jątkiem oszacowanym na 300 tysięcy. 

O niejakim panu Giovanni Ferraio donoszą. 
że tenże przez całych 40 lat, odznaczając się jako 
członek towarzystwa dobroczynności szczególniejszą 
hojnością i miłosierdziem, jeszcze w testamencie swym 
dał wyraz swej miłości bliźniego, zapisując 125 ty- 
sięcy lirów na wychowywanie dziewcząt osierociałych 
a 10 tysięcy liiów dla kalek. 

Niedawno temu zmarły w Como: M. Bianchi 
Bonomi, zapisał na szpital 10 tysięcy, na dom 
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sierot dla dziewcząt 27 tysięcy, a bardzo znaczne 
sumy legował na zakład ciemnych, na zakład głu- 
choniemych i na dom sierot dla chłopców. 

Na dniu 30 kwietnia zeszłego roku umarł w Me- 
dyolanie niejaki pan Guecchi; w testamencie zle- 
cil synom, by 1(0 tysięcy lirów rozdali na różne 
zakłady i ubogich. Synowie sumiennie dopełnili zle- 
cenia a dziś różne zakłady i instytucye błogosławią 
pamięć hojnego tercyarza. 


NEKROLOGIA. 


W Mikluszowicach zmarł brat III Zakonu ل‎ 6- 
zef Dębski. 

W Dziewinie zakończył życie Wojciech Biernat. 

W Inowrocławiu w W. Ks. Poznańskiem umarła 
18 marca b. r. profeska Anna Józefa Rożnia- 
kowska.' 

W Mogilnie w W. Ks. Poznańskiem dnia 22 marca 
b. r. umarła profeska Augustyna Józefa Bosiacka. 

W Nadolu parafii Dukielskiej zasnęła w Panu dn. 
1 maja b. r. Marya Rozalia Pieróg, a w dniu 22 
maja b.r. Antonina Rozalia Szwost, obie opatrzo- 
ne śś. Sakramentami. 

W Tarnopolu dnia 6 czerwca zmarła siostra An- 
tonina Katarzyna Leśniak. 

Prócz powyższych doniesiono o śmierci sióstr 
Ewy Pakosz i Joanny Dziuba bez podania atoli 
dnia śmierci. 

Dusze ich polecamy pobożnym modłom. 
Niech odpoczywają w pokoju! 


0D REDAKCYI. 


Ktokolwiek jeszcze nie otrzymał dawniej zamó- 
wionych i już zapłaconych brewiarzy lub oficyów 
| tereyarskich, niech się natychmiast zgłosi. Raz jeszcze 
oświadczamy, że wysyłamy brewiarze tylko za zali- 
czką pocztową lub też tym, którzy naprzód przysłali 
pieniądze, wszelkie zaś inne żądania, choćby niewiem 
po ilekroć razy ponawiane, pozostaną bez odpowie- 
dzi. Dość już z temi rozmaitemi przesyłkami na 
kredyt ponieśliśmy strat i przykrości. Piszemy to 
teraz dlatego, że nie ma dnia, by nie przychodziło 
kilka, a nieraz nawet kilkanaście listów zamawiają- 
cych brewiarze, oficya, szkaplerze, paski, obrazki 
różne książki, medaliki, krzyże itd. a wszystkie chcą 
na kredyt i to bez oznaczonego terminu. Przepra- 
szamy najmocniej, lecz z wymienionych już wyżej 
powodów tych sprawunków nie załatwimy tylko za 
zaliczką lub za gotówkę. 


„ono: 


Niniejszem poświadczam, że „Dzwonek* na mie- 
siąc lipiec nie zawiera w sobie nic przeciwnego nauce 
katolickiego Kościoła. 

W Krakowie 17 czerwca 1894. 
ł X. Filip Gołaszewski 
cenzor. 
L. 2614. 3 
POZWALAMY DRUKOWAC. 
W Krakowie, dnia 18 czerwca 1894. 
W zastępstwie Jego Emin. 
(L. S.) Ks. Gawroński. 


W Krakowie w druk. WŁ. L. Anczyca i Bp. pod zarz. Jana 1 
$ Gadowskiego. Nakładem O. Czesława Bogdalskiego. g 


Prośby do Boga na miesiąc lipiec. 


W imię Ojca t i Syna t i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem Twe- 
go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki III Zakonu o... (tu wymień intency 
na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać 
o Dobry Jezu RZ przyczynę i dla zasług Niepo- 
kalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen. 

Ojcze nasz, Zdrowaś Maryo, Chwała Ojcu etc. 


1. N. 7 po Św. S. Teodoryka. O gorącą miłość ku 
Panu Bogu. 
. P. Nawiedzenie N. M. Panny. Racz dać wie- 
czny odpoczynek wszystkim duszom zmarłych. 
. W. SS. Alfreda i Anatola. O skupienie duszy. 
$. S. Józefa Kalasantego. O opiekę Pana Je- 
zusa nad Zakonem św. Franciszka. 
. ©. SS. Cyryla i Metodego, bł. Archanioła z Ka: 
lafatimo, wyzn. I zak. 1468. O rozszerzenie III 
Zakonu. 
j. P. S. Izajasza pror. O odwrócenie klęsk od na- 
rodu naszego. 
. S. S. Estery królowej i S. Laurentego z Brin- 
disi, Kap. 1619. O nawrócenie niedowiarków. 
. N. 8 po Św. Blog. Jana z Dukli I. Zak. 1484, 
Przen. Krwi Chryst. i S. Elżbiety, królowej 
E wdowy 111 Zak. 1336. O wytrwałość w do- 
rem. 
P. S. Cyryla, św. Weroniki Juliani dziew. II 
Zak. 1727. O nawrócenie błądzących. 
. W. S. Amelii. O spokój. duszom zmarłych. 

Š. S. Pelagii i Sabina SS. Męczenników Gor- 
komskich 1572. O światło w wątpliwościach. 
Ą A S. Jana Gwalberta. O szczerą pokutę i skru- 

chę. i 
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13. 
14. 


15. 


16. 


8 Odpowiedzialny redaktor i wydawca: O. Czesław Bogdalski. 
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. W. S. Aleksego wyzn. O zamiłowanie. ubóstwa 


. N. 10 po Św. S. Maryi Magdaleny.-O powstanie 


. P. S. Teofila. O wytrwałość we wierze. 


. $. S. Jakób« Apost. O pojednanie i zgodę zwa» 


„8. S. Innocentego , Pap. O gorliwe spełnianie 
. N. Il po Sw. S. Olawa męcz. O oddalenie od nas 
. P, SS. Julietty i Heleny. O cierpliwe znoszenie 
. W. S. Ignacego Lojoli. O zbawienie duszy, 


P. S. Małgorzaty. O zdrowie. 

S. S. Bonawentury Kad. Bisk. i wyzn. 1724. 
0 różne doczesne dary. 

N. 9 po Św. Rozesłanie Apostołów, bł. Angeliny 
z Marsoiano, wd. 111 Zak. 1435. O ducha po- 
kory św. 

P. N. M. P. Szkuplerznej. O zdanie się na wolę 
Bożą. 


i umartwienia. 

Ś. BŁ. Szymona z Lipnicy wyżn. I Zak. 1482, 
O zwycięstwo w pokusach. 8 

C. S. Wincentego a Paulo. O zachowanie od 
klęsk rozlicznych. 

P. Bł. Czesława wyzn. O nawrócenie pijaków. 
S. S. Daniela proroka, O spokój duszy. 


z brzydkich nałogów. 
W. S. Krystyny Panny, S. Franciszka Solano, 


kapł. I. Żak. 1610. © pomoc dla nieszczęśliwych 
i ubogich. 


śnionych. 
C. S. Anny Matki N. M. P. O dobrą spowiedź. 
P. S..Natalii Panny, Bł. Kunegundy Polskiej 


Dziew. II. Zak, 1292. O godne przyjmowanie 
Pana Jezusa w Komunii św. s 


obowiązków. 
wszelkich chorób. 


krzyżów. 
امهم رصا‎ 


